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Straszna klęska powodzi, którą dotkniętą została najuboższa część mieszkańców Kołomyi, wkłada na ogół obowiązek 
pospieszenia im z rychłą pomocą. Obowiązek ten zrozumiał dobrze Magistrat miasta Kołomyi i wraz z Radą miejską przedsięwziąi 
wszelkie moie Kreki, dążące do tego celu. Jest więc przynajmniej pewność, że ofłary powodzi nie pozostaną bez opieki bez ka- 


wałka chleba.i daehu nad głową. 


lecz-.pomoc ta będzie doraźną, Szkody, jakie wyrządziły potoki Czarny i Rydyłówka są ogromne, a jakkolwiek obliczyć 
dziś dokładnie ich nie można, to z wszelką pewnością można już teraz powiedzieć, że przechodzą one o wiele granice tej pomocy, 
jakiej poszkodowani mają prawo żądać od gminy, jako takiej. 

W takich nadzwyczajnych wypadkach pozostaje dla biednych ofiar ostatniej katastrofy tylko jedno źródło pomocy, nigdy 
nie wysychające, nigdy nie zawodzące. A tem Źródłem jest nadzwyczajna ofiarność naszego społeczeństwa. 

To też w pierwszej chwili po katastrofie, zaraz po skonstatowaniu rozmiarów klęski, zawiązał się z inicjatywy magistratu, 
Rady miejskiej i kilku wpływowych osobistości z miasta i okolicy kcemitet, który w caiym kraju zajmie się gorliwem zbieraniem 
funduszów, mających choć w drobnej części pokryć te szkody, jakie raszym rajb.edniecjszym wyrządził złowrogi żywioł. 

Komitet ten nie omieszka upomnąć się w właściwym czasie i w właściwej dicdze o cdpowiednią pomoc u Wysokiego 
Sejmu i w Radzie Państwa. I dziś można z góry powiedzieć i to z wszelką niemal pewrością, że preśba kcmitetu u tych Wyso- 


kich Władz nie pożostanie bez skutku. 


Kraj cały spełni 


również swój obowiązek dla naszych powcdzian. 


Ale nastąpi to tylko 


wówczas, jeżeli w naszer» mieście zrobi się wszystko, co może przyrieść poszkodowanym ulgę, choćby chwilową. 
Nie apeluje do serc litościwych skutecznie ten, co sam nie ma serca. Nie ma ani prawa ani odwagi żądać pomocy dla 
najbiedniejszego nawet ten, kto sam na niedolę bliźniego jest nieczvłym. 
To też zwraca się podpisany Komiict ratunkowy do Was. vb; watele miasta IKolomyi, z gorącą prośbą, ażebyście spełnili 
ochotnie piękny obowiązek Samarytanina wobec waszych nieszczęśliwych wspólobywatel. Dajcie, co możecie a nie zwlekajcie, po- 


mni, że dwa razy daje, kto daje rychło. 
W Kołomyi dnia 30. czerwca 1897. 
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Straszna noc. 


Noc z 26. na 27. b. m. spędzili Kołomyjanie 
na nogach. bPrzeważna część mieszkańców nie 
rozbierała się wcale do snu podczas tej fatalnej 
nocy. Oto treściwe lecz wierne sprawozdanie 
wypadków, które przeżyliśmy w przeciągu kil- 
ku godzin krótkiej nocy czerwcowej, 


26. czerwca. 

Po kilkudniowym deszczu, który spowodował 
wystąpienie z łożyska wszystkich rzek na Po- 
kuciu, zajaśniało w sobotę wspaniałe słońce na 
bezchmurnem niebie. Barometer, który od kilku 
dni wskazywał na pogodę, dopisał tym razem. 
Dawuło wprawdzie do myślenia nadmierne go- 
rąco (rano o godz. 8. wskazywał ciepłomierz 
24° R. w cieniu), ale nie zwracano uwagi na 
ten nowy kaprys tegorocznej wiosny, której 
główną, charakterystyczną cechą są właśnie 
kaprysy. Tymczasem wzmagał się upał z każdą 
niemal godziną a wnet potem okazały się i in- 
ne się katastrofy. Igła 
magnesowa dziwnie zachowywała się niespokoj- 
nie, aneroid spadł nagle tak nisko, jak nigdy 
dotąd w dniach najobfitszych opadów atmosfe- 


zwiastuny zbliżającej 


rycznych, powietrze stało się ciężkie i jakby 
naładowane elektrycznością. Mimo to niebo by- 
ło czyste, żaden powiew wiatru nie ochłodził 
rozpalonej atmosfery i zdawało się, że dzień 
ten przeminie szczęśliwie bez des czu. 

Nagle około godz. 8 wieczorem „rzy pogo- 
dnem jeszcze niebie, dał się słyszeć huk, podo- 
bny do stu grzmotów, lecz głuchy, jakby pod- 


ziemny. Tuż za nim pokazała się na południo- 


wo-zachodniej stronie nieba chmura 
czarna 1 jakby krwawa od promieni 
które czerwonym jakimś świeciło blaskiem, do. 
póki nie schowało się za chmury, z niezwykłą 
szybkością pokrywające cały huryzont. Piorun, 
któremu towarzyszył ogłuszający grzmot, 
zpoczął straszliwe sceny. 


ciężka, 
słońca, 


ro- 


Pamiętnc) nocy z soboty na niedziele. 
Piorun ów dał sygnał do walki rozpasanych 
żywiołuw. Wicher łamał drzewa i miotał tuma- 
nami kurzu ku niebu, które odpowiadziało wnet 
ulewą w całem znaczeniu słowa. Deszcz nie pa- 
dał, lecz lało z nieba jak z olbrzymiego rezer- 
woaru, któremu otworzono upusty. Zrobiło się 
nagle ciemno ; ulice i place, tak niedawno oży- 
wione, opustoszały. Tylko tu i ówdzie przemknę- 
ła ulicą dorożka, unosząca szybko ojca lub mę- 
Ża, co nie zdążyli uciec przed burzą do domu, 
do oczekującej ich z obawą i strachem rodziny 
Uczucie strachu było tym razem zupełnie u- 
Sprawiedliwione. Szum ulewy, noc ciemna, któ 
rą tylko oświetlały błyskawice, 

grzmocie, piorun po piorunie. 
Zdawało się, że po całogodzinnej ulewie, któ- 


grzmot po 


rej towarzyszyła bez przerwy straszliwa kano- 
nada, zaczyna się uspakajać. Na chwilę ustał 
deszcz, umilkły grzmoty. Wnet atoli strzelił no- 
wy piorun wśród tak przerażającego huku, że 
domy w posadach swoich się zatrzęsły. Tuż za 
nim lunął nowy deszcz a jednocześnie prawie 
ozwał się dzwon alarmowy z wieży ratuszowej. 
To piorun, który w jednej prawie chwili zapa- 
lił dwa domy na Baginsbergu. Nowy straszliwy 


huk i nowy piorun zapala kolejno domy w So- 
powie, Werbiążu, na Sniatyńskiem, Szczęściem- 
że piorunom towarzyła ulewa; inaczej pożary 
te musiałyby były wyrządzić przy silnym wi- 
chrze nieobliczalne szkody. 

Taki stan rzeczy trwał do godziny 8. rano, 
t. j przez pełnych sześć godzin. Kilkaset pio- 
runów oczyściło powietrze, miljony hektolitrów 
wody spłukały miasto a kiedy weszło rano 
słońce, straszny obraz spusztoszenia przedstawiało 
miasto. Ulicami płynęły rzeki, place robiły wra- 
żenie stawów, studnie wypełniły się po brzegi. 
Czarny Pot .k, Rydyłówka i :Rossaczówka wy- 
stąpiły z brzegów i zatopiły, literalnie rzecz 
biorąc połowę miasta. 


Czarny Potok, 

wypływający z lasu szeparowieckiego, snuje 
się leniwo przez rieprzepuszczalne łąki i pola 
Mnichówki. Stąd wpada do gęsto zabudowanej 
ulicy Bednarskiej, przerzyna ulicę Sobieskiego 
i Fletmańską, następnie płynąc równolegle do 
ul. Sobieskiego i rynku, dostaje się na przed- 
mieście kuckie, (którego jest wiecznym postra- 
chem) i zdąża ulicą Mickiewicza do Prutu pod 
Oskrzesińcami. 

Normalny stan wody w Czarnym Potoku jest 
bardzo niski, A ponieważ płytkie koryto jego 
nie może doczekać się regulacyi. przeto wody 
Czarnego Potoka, miejscami dość wartko pły- 
nące, z reguły w większej części biegu rzeki 
toczą się ileniwo a nawet tu i ówdzie stoją nie- 
ruchome, zatruwając powietrze całej dzielnicy 


wyziewami, wydzielającymi się z gnijącej wody 
i rozmaitych organicznych odpadków, którymi 


~ 


2. 


koryto rzeki zanieczyszcza ludność nadbrzeżna, 
najuboższa, w dodatku przeważnie żydowska. 
Nieszczęściem tedy jest Czarny Potok dla K- 
łomyi nawet przy normalnym stanie wody 
regulacja jego jest konieczną ze względów sa 
nitarńych. Cóż dopiero mówić, gdy deszcz ula- 
wny, lub wiosenne roztopy podniosą stan wo- 
dy w Potoku? Wtedy zatapia on domy, pola 
i ogrody, przerywa komunikacyę z całyin No- 
wym Światem, psuje drogi a często, w tym 
roku n. p. już po raz drugi, niszczy cały do- 
bytek ludzi, mieszkających w jego sąsiedztwie. 
Po tem, co o tym potoku powiedziano wyżej, 
może sobie wvobrazić czytelnik, jak wyglądała 
rano w niedzielę ta część miasta. przez którą | 
przepływa Czarny Potok. Bujna wyobraźnia 
czytelnika jest czasami szczęściem dła piszącego. 
Ma to mianowicie w tych razach zastosowanie, | 
gdy obraz nad wyraz groźny a pisarz nieudol 
ny. Ale przypuśćmy chwilę, że posiadam 
pióro Sienkiewicza i skreśliłem Wam sceny, 
pełne grozy, imponujące swą dzikością, maje- 
statyczne swymi rozmiarami. To i wtedy je- 
szcze najbujniejsza wyobraznia pozostanie daleko 
poza rzeczywistością. Potrzeba było koniecznie 
zobaczyć to własnymi oczami, ażeby uwierzyć. 
Cała dolna część miasta była pod wodą, prze 
walającą się z strasznym hukiem przez pola, 
ogrody i domy ku Prutowi. W właściwyin 
Czarnym Potoku poziom wody tak się podniósł, 
że przez mosty płynęła woda na metr i więcej 
głęboka. Każda ulica, każdy rów przydrożny 
zmieniły się w rzeki, grożące zniszczeniem i 
zagładą wszystkiemu, co w swym biegu napo- 
tykały. To też niemasz w tej części miasta do- 
mu nieuszkodzonego. Piwnice zalane wodą zu 
pełnie i dzisiaj jeszcze po dwudniowem pompo 
waniu. W pomieszkaniach woda dochodziła do 
wysokości, zagr żającej życiu mieszkańców. W 
wielu domach rozwaliła obie ściany; świadczą 


=. 


nél 


one wymownie o tem, że nie było snem, wyi 


GAZETA KOŁOMYJSKA. 


w wodzie aż do samego prawie dworca kolejo- 
wego. W niektórych domach stała woda powy- 
żej okien, skutkiem czego mieszkańcy chronić 
się musieli na strych lub na dachy. Najbardziej | 
ucierpiała ulica arcyksięcia Rudolfa (przecznica | 
między Franciszka Józefa a Sniatyńską). Dwa 
domy runęły całikie:u, prawie wszystkie znacznie 
uszkodzone | 


Mossaczówka, 
ieżące na wschód od Kołomyi, najmniej wyrzą- 


katastrofy, której opisami przepełnione są dziś, 
wszystkie pisma krajowe i zagraniczne. Wedle. 
zasiągniętych informacyi na miejscu katastrofy 
i dat zebranych na dworcu, dalej relacyi osób, 
które były świadkami wypadku, rzecz się miała 
następująco: Pociąg osobowy nr. 314. wyjechał 
z Czerniowiec w chwili nadciągającej burzy. »Za | 
stacją Sadagóra-Zuczkae, opowiadał nam jeden | 
z konduktorów tego pociągu -- »zaczął deszcz 


|padać aod Niepołokowiec jechaliśmy już wśród 


ulewy i piorunów. Noc bardzo ciemną oświetla- | 
ły błyskawice i częste pożary, spowodowane 
przez pioruny. Wjechaliśmy do Kołomyi wśród 
ogłuszającego huku grzmotów i straszliwej ule- 
wy. W mieście paliło się w kilku naraz punk- 
tache, 


Mimo to wszystko, mimo to mianowicie, że 


|nad IKołomyją srożyła się ta burza już od pię- 


ciu godzin, puszczono pociąg dalej. Wiadomo, 
ki smutny los go spotkał. Na pierwszym wia- 
dukcie za stacją Kołomyja, w Piadykach, na 
wiadukcie nie dłuższym, jak sześć metrów, po 
pod który prowadzi droga kołowa i sączy się 
leniwo IKosaczówka, runęła maszyna w przepaść 
i pociągnęła za sobą tender, wóz ambulansowy, 
wóz pocztowy i jeden wagon pierwszej klasy. 
Następny wagon drugiej klasy oparł się opo- 
przedni i zawisł w powietrzu, do połowy tylko 
zanurzywszy sięw wodzie. Również i trzeci wóz 


tworem chorej wyobraźni to, na co parrzyliśmy | 


własnymi oczami, Ależ bo i oczom własnym 
wierzyć się nie chce, że kilkaset domów uszko- 
dzonych, kilkadziesiąt zdemolowanych, ogrody | 
zniszczone, parkany powalone lub zabrane, były 
dziełem sześciogodzinnej ulewy. | 

Najbardziej ucierpiały ulice Bednarska, Garn-| 
carska i Staromiejska. Zadali*my sobie niemałą | 
pracę obejrzenia dokładnie 2 
szkodzonych domów przy ulicy bednarskiej 
Straty ogromne. Niejeden, względnie zamożny 
mieszczanin, stracił wszystko; nawet materjał | 
zabrała woda. Najwięcej ucierpiał dom p. Ha- 
rasymowicza, dyrektora urzędów pomocniczych 
przy tutejszym sądzie obwodowym. Dodać po- 
trzeba, że dom ten został dopiero niedawno 
przywrócony do stanu mieszkalnego po wyle 
wie wiosennym, podczas którego wraz z innymi 
podobnemu uległ zniszczeniu. Znaczne szkody, 
dochodzące do tysiąca zł. i wyżej ponicsło wie- 
lu innych właścicieli domów przy tej ulicy, a 
jeżeli się zważy, że to samo powtórzyło się w 
mniejszym lub większym stopniu na wszystkich 
ulicach, przez które płynie Czarny Potok, to 
nikt nas nie posądzi o przesadę, jeżeli szkodę 


5 najbardziej u- 


wyrządzoną przez sam Czarny Potok podamy 
w przybliżeniu na kilkadziesiąt tysięcy złr. 


Rydyłówka. 

Podobne wyżej opisanym sceny działy się nad 
Rydyłówką. Zadaleko by naszaprowadziło, gdy 
byśmy chcieli chociaż pobieżnie przedstawić o- 
braz pełen grozy, jaki przedstawiała w nocy 
dnia pamiętnego dzielnica miasta, przez którą 
płynie ten potoczek. Dość wspomnieć, że woda 
i tutaj płynęła wysoko ponad mostem i zalała 
całą okolicę wzdłuż biegu potoka przynajmniej 
na szerokość kilometra. Świadczy o tem, że gdy 
z prawejstrony brzegu wylew sięgał aż do uli- 
cy Franciszka Józefa, przez którą płynęła głę 
boka przynajmniej na pół metra rzeka, to z le- 
wej strony wszystkie domy, pola i ogrody były, 


|siało, ma jeszcze i w tem swoje uzasadnienie, 


| osobowy, mieszany drugiej i trzeciej klasy, spadl 
wprawdzie z nasypu, lecz zawisł w powietrzu, 


oparty o wóz poprzedni. Reszta wagonów za- 


trzymała się na torze. 


Jak przyszło do katastrofy? 

O tem kursują rozmaite wersje. Jedni utrzy: 
mują z pewnością, że piorun uszkodził wiaduki 
tuż przed katastrofą. Inni natomiast chcą wi-| 
dzieć przyczynę jej w urwaniu chmury. la wer- 
sja jest prawdopodobniejsza. Tak przynajmniej. 


|wypadałoby sądzić z opowiadania dzierżawcy | 
|myta, mieszkającego przy drodze do Piadyk nad 


Kosaczówką, o kildziesiąt zaledwie metrów po- 
wyżej miejsca katastrofy. Opowiadał on dosło 
wnie: » Woda była duża, większa niż kiedy kol. 
wiek dotąd. Sięgała już do mojego domu i za- 
cząłem myśleć o wyniesieniu rzeczy z chaty w 
bezpieczniejsze miejsce. Nic nie było w wysokim 
stanie wody nadzwyczajnego po pięciugodzinnej 
ulewie, jakiej dotąd nie widziałem.< 

» Wtem naraz o godz. 1. w nocy uszłyszeliśmy 
straszny szum i uczuliśmy, że dom cały zatrząsł 
się w posadach. Jednocześnie woda wdarła się. 
do chaty drzwiami i oknami. Mieliśmy tyle cza- 
su, ażeby schronić się na piec (zapiecek), gdzie 
w trwodze śmiertelnej doczekaliśmy się dnia i 
opadnięcia wody«. 

A więc urwanie chmury. Masa nagromadzo- 
nej wody oparła się o nasyp kolejowy a nie 
znajdując dla siebie innego ujścia, prócz rzeczo- 
nego wiaduktu, rzuciła się nań z całą gwałto- 
wnością i podmuliła nietylko fundamenta, lecz 
także nasyp z jednej i drugiej strony tychże, 
a następnie zabrała mest, zostawiając tylko szy- 
ny z progami. Przypuszczenie, że tak być mu- 


że lokomotywa znaj:luje się pod tenderem i wi 
gonami. Gdyby, jak utrzymują inni, maszyna 
była przeszła po moście, a następnie cofniętą 
została ciężarem spadających z mostu tenderu 


marny potoczek, płynący przez pola kosaczowskie, | 


dziłą szkody, ale zato stała się przyczyną strasznej | 


Nr. 51. 


i wozów dalszych, natenczas byłaby upadła na 
tender i wóz ambulansowy i to do góry koła- 
mi. Tymczasem dotychczasowe wyniki robót 
około wydobycia szczątków zatopionego pocią- 
gu świadczą inaczej. Maszyna wpadła do wody 
pierwsza i zaryła się siłą własnej ciężkości tak 
głęboko w namuł, że nic z niej nie widać, a 
nawet dotąd nie oznaczono na pewne miejsca, 


|w którem ugrzęzła. 


Rozmiary katastrofy. 


W chwli, gdy to piszemy, już trzeci dzień 
upływa od chwili katastrofy a jeszcze nie zdo: 
łano zdać sobie trzeźwo i jasno sprawy z jej 
rozmiarów. Skonstatowano tylko dotąd szkody, 
jakie ponosi kolej przez zniszczenie lokomoty- 
wy, tenderu i sześciu wozów, dalej uszkodzenie 
nasypu, zerwanie wiaduktu i roboty około wy- 
dobycia szczątek zatopionych wozów i lokomo- 
tywy, tudzież przedmiotów w wagonie poczto- 
wym i ambulansowym. Dotąd wydobyto mnó- 
stwo listów, przekazów, pieniędzy w workach 
i innych wartościowych przedmiotów. Ile jeszcze 
zostało do wydobycia, ile popłynęło z wodą, ile 
zamulonych przepadło na zawsze, o tem będzie 
się można przekonać może po miesiącu, gdy na- 
dejdą wykazy odnośnych urzędów pocztowych, 
lub zgłoszą pretensye swoje poszkodowani pry- 
watni, względnie ich rodziny. 

Za to dokładnie znane już są dzisiaj straty 
w ludziach, którzy w tej katastrofie utracili ży 
cie. Oto imienny spis tych ofiar: 

1. Woźny pocztowy IDyaków. Jest on pierw- 
szą i jedyną ofiarą, wydobytą z zatopionych 
wagonów. Resztę ofiar wyłowiono w wodzie, 
lub znaleziono na polach kosaczowskich po o- 
padnięciu wody. Śp. Dyakowa znalezono w wa- 
gonie pocztowym i to zaraz w niedzielę. Tak 
samo znaleziono w niodzielę. 

2. podpułkownikową Odolską. Jeden z podró- 
żnych, niejaki Schwarz z Czerniowiec, opowia- 
da, że widział śp. Odolską na dachu wagonu, 
prawie tuż przy brzegu. Wagon musiał się prze- 
chylić i nieszczęśliwa wpadła do wody a nie u- 
miejąc pływać utonęłn. Znaleziono ją na brzegu 
IKossaczówki prawie zupełnie zagrzebaną w na- 
mule. 

Drugiego dnia tj. w poniedz ałek, znaleziono 
trzech a to: 3. Ziembickiego, konduktora pro 
wadzącego pociąg, 4. Zachara, maszynistę i 5. 
Malera Adolfa, kupca z Wiednia. 

Pierwszy z nich wygląda, jak człowiek 
śnie pogrążony. Nie widać na nim śla- 
dów walki ze śmiercią. Inaczej Zachar, którego 
znaleziono z rękami konv ulsyjnie skurczonymi ; 
palce zagięte zdają się jeszcze po śmierci trzymać 


w 


jza belek lub inny jaki przedmiot, za pomocą 


którego chciał się ratować a na twarzy znać 
wszystkie ślady grozy i walki z gwałtowną 
śmiercią. Ciężko było umierać człowiekowi w 
sile wieku, żonater u, ojcu rodziny. 

W trzecim dniu t. j we wtorek, znaleziono 
zwłoki 7. Dr. Franciszka Zeilera i 8. Konduk- 
tora pocztowego Włoszynskiego, 

Dr. Zeiler lekarz pułkowy wziął w tymsamym 
dniu t. j. w sobotęślub w Czerniowcach z pan- 
ną Marją Strihawkówną, 18 letnią, piękną dzi :- 
wczyną, córką czerniowieckiego kupca towarów 
bławatnych. Zaraz po ślubie, który się odbył 
w południe, miał zamiar wyjechać w podróż 
poślubną do Wiednia. Na prośby rodziny od- 
łożył swoj wyjazd i zaalazł śmierć, o której 
przy boku pięknej, gorąco ukochanej Żony, naj- 


mniej myślał. Żona jego, która cudownym ura- 
towała się sposobem, opowiada, że w chwili 
katastrofy mąż jej zachował całą przytomność 
umysłu. Wybił okno, pomógł jej wydostać się 
z wagonu na dach a następnie sam za nią po- 
spieszył, Wpadli do wody prawie razem. Zwło” 
ki jego znaleziono dopiero we wtorek o półtora 
kilometra od miejsca katastrofy, obok mostu na 
rządowym gościńcu Kołomyja-Urwożdziec. Spra- 
wa ta nie zostanie prawdopodobnie bez epilogu. 


3. 


Na trupie dokonano rabunku. Zabrano 
kosztowne pierścienie, zegarek i wypróżniono 
kieszenie. Sledztwo wdrożono. 

Dotąd nie odszukano jeszcze zwłok ostatniej 
ofiary, 9. palacza Krajczego ze Stanisławowa. 
Prawdopodobnie leży on pogrzebiony wraz z 
maszyną w głębokiej na kilka metrów bajurze, | 
która na miejscu wypadku się utworzyła. 

Uratowani. 

Ujść z takiego niebezpieczeństwa z Życiem 
należy do rzeczy prawie niemożliwych, A prze- | 
cież kilka osób wyratowało się z tej topieli. 
Najcudowniejszem było uratowanie się Drowej 
Zeilerowej. Opowiadamy je własnymi słowami 
urarowanej: »(Gdy pociąg runął z nasypu do 
wody, nie zdawałam sobie 
się stało i z niebezpieczeństwa, które 


sprawy z tego, co 
pewną 
Nawetze ździwieniem śledziłam 
niezwykłe zachowanie się męża, który 
o ratunek, biegał od okna do drzwi a następnie, 
wybiwszy szybę w oknie, popchnął mnie ku o- 
tworowi i pomógł wydostać się na zewnątrz. 
Było ciemno. Słyszałam sztraszny szum wody, 
trzeszczenie druzgocących się wagonów. Krzy- 
knęłam o pomoc i w tej samej prawie chwili 
uczułam, że ktoś uchwycił mnie za rękę i cią- 
gnie do góry. W ten sposób dostałam się na 
dach wagonu a tuż za mną zjawił się i mąż 
mój. Zastaliśmy tam już jednego mężczyznę 
(Schwarz), który prawdopodobnie wyciągnął 
mnie z wagonu i kobietę czarno ubraną w star 
szym wieku (Odolska). Zdawało się na chwilę, 
że jesteśmy ocaleni. Naraz pochylił się wagon 
na lewo i wpadliśmy wszyscy do wody. Natu- 
ralny instynkt samozachowawczy kazał mi za- 
pomnąć o wszystkiem innem. Zapomniałam 
gdzie jestem, zapomniałam o mężu, przypo- 
mniałam sobie natomiast, że umiem pływać i 
dzięki temu uratowałam się od niechybnej śmier- 
ci. Jak długo walczyłam z bałwanami rozszala 
łego potoku, nie wiem. Gdy mnie zaczęły opu- 
szczać siły, brzewróciłam się w wodzie na wznak 
ażeby odpocząć. I wiedy uczułam, że osiadłam 
na mieliźnie. 

Ocalona ! Lecz wśród jakichże okoliczności! ? 
Ciemno, straszliwy szum wody, w przen oknię 
tej bieliżnie. Tysiąc śmierci groziło mi zewsząd. 
Wtem błysnęło jakieś Światełko w oddali. ył 
to dom chłopski, jak się o tem przekonałam przy 
pierwszej błyskawicy. Wstawszy więc, kieruję 
się ku niemu w wodzie, dosięgającej nieraz po 
piersi. Znowu błysnęło. Szłam w właściwym kie- 
runku a nawet zbliżyłam się znacznie do chaty, 
w ktorej czekał mnie ratunek. Na mój krzyk 
rozpaczliwy o pomoc, odezwały się psy a wkrót 
ce potem wyszedł z chaty gospodarz, z którego 
pomocą ujrzałam się nareszcie pod dachem. Czy 
jemu co mówiłam o katastrohe kolejowej, czy 


groziło śmiercią. 
wołając 


GAZETA KOŁOMYJSKA. 


przewalał na bok. (rnaedinger znajduje się w 
szpitalu kołomyjskim i lekarze utrzymują, że ży- 
ciu jego nie grozi niebezpieczeństwo. 

Samuel Schwarz, agent z Bukowiny, u 
ratował tylko nagieżycie. Opowiada, że dostaw- 
szy sięna dach wagonu, chciał skoczyć na brzeg 
nasypu, gdy wtem usłyszał z sąsiedniego wa- 
gonu wołania o pomoc. Podał więc rękę młodej 
osobie (D-rowa Zeilerowa) i wyciągnął ją rów- 
nież na dach wagonu. W tej chwili pochylił się 
wagon i wszyscy (była tam jeszcze Odolska i 
Dr. Żeiler) wpadli do wody. Schwarz uchwycił 
się rękami za szyny i dzięki swej niezwykłej 
sile wydostał się po nich na brzeg nasypu. 

Antoni Hirschmiuller spał podczas 
katastrofy. Rzucony jak piłka wybił sobą szy- 
bęw oknie i padł w wodę a właściwie na ster- 
tę siana, które z wodą płynęło. Stąd skoczył 
na dach wagonu, przebiegł po nim, uchwycił 
się drugiego i z nadludzkim wysiłkiem wydostał 
się na tor kolejowy. Hirschmuller, młody, przy- 
stojny Westfalczyk, jechał z Czerniowiec, gdzie 
jest prokurzystą w jednej z tamtejszych firm 
przemysłowych, do Niemiec, do poboru. Urato- 
wał również tylko nagie życie. Miał ze sobą 
kuferek z rzeczami i przeszło 400 zł, W Koło- 
myi kupił sobie całe ubranie za pieniądze po- 
|życzone od 
barona Lówensteina, który również 
wyratował się z topieli, dzięki swej przylomno- 
ści umysłu i nadludzkiej sile. 

Schallich, konduktor pocztowy ze 1.wo- 
wa znajduje się obecnie we Lwowie ranny. 

Wróblewski, aktor teatru stanisławow 
skiego, 

Szołginia, porucznik z Żoną, a w końcu br. 
Kapri, który opowiada tak o całej katastrofie 
i swojem wyratowaniu się: 

»Jechałem w piątym wagonie i nie spałem. 
Wtem uczułem ogromne rzucanie wagonem; 


|skoczyłem do okna pochylonego już zupełnie 


wagonu, lecz bojąc się, by się na mnie nie prze 


>| wrócił, pobiegłem do przeciwnego okna, wy bi- 


łem szybę, otworzyłem nerwowo drzwi i sko- 
czyłem z wysokości kilku metrów, W tej chwili 
zobaczyłem wydobywającasi:;z sąsiedniego wago- 
nu kobietę; pomogłem jej i zaczęliśmy w pierw- 
szem przerażeniu torem, oblanym zewsząd wodą, 
uciekać do Kołomyi. Zatrzymała nas służba ko- 
lejowa zapewnieniem, Że  niebezpieczeństwa 
niema. Wróciliśmy tedy i dopiero wtedy spo- 
strzegliśmy cały ogrom nieszczęścia. 

Pięć albo sześć wagonów (trzy osobowe, dwa 
ambulansowe, pocztowy, tender i maszyna, przyp. 
Red.) zatopionych tak, że tylko prawe brzegi 
dachów wyzstawały nad wodą. Wszystko to drga- 
ło jeszcze jakby Żywe, ale w śmiertalnych dre 
szczach szarpiące się cielsko olbrzymiego po 
tworu. W wagonach światła pogasły dopiero 


go prosiłam o co, nie wiem. Prawdopodobnie z 
własnego popędu ud.ł się do pobliskiego dwo 
ru w Piadykach po pomoc. Kniazia Puzyny nie 
było w domu. Ale przybył rządca jego, który 
zabrał mnie do siebie. W krotce nadjechał także 
właściciel Piadyk i przebrana w suknie pani 
Puzyniny znalazłam w końcu gościnę i pierwszą 
pomoc lekarską w dworze Piadyckime. 
Biedna. Nic nie wiedziała o tragicznej Śmier- 
ci męża. Utrzymywano ją w mniemaniu, że ura- 
tował się również i w tej nadziei odjechała za- 
raz nazajutrz do Czerniowiec z matką, która po 
nią przybyła. Ojciec pozostał na miejscu kata 
strofy aż do odszukania zwłok zięcia, z który: 
mi we wtorek również odjechał do Czerniowiec. 
Oto wiernie opisana scena z straszliwej tra- 
gedyi, która odegrała się na polach kosaczow- 
skich owej piekielnej nocy. 
Podajemy poniżej imienny spis tych, którzy w 
podobny sposób uratowali się z rozbicia: 
Gnaedinger. pocztowy. Ocniósł 
ciężkie uszkodzenia i zawdzięcza swój ratunek 
woźnemu pocztowemu śp. Djakowowi, który 
wyrzucił go z wagonu w chwili, gdy ten się 


oficjał 


po upływie dobrego kwadransa, z nimi razem 
ucichły krzyki rozpaczliwe o pomoc i jęki nie- 
szczęśliwych ofiar katastrofy. O ratowaniu nie 
Cała okolica, jak daleko o. 
kiem sięgnąć było można, była pod wodą. Kto 
mógł się wydostać z wagonów, kto nie zabił się 
na miejscu, ten umiejąc pływać, mógł się sam 
ocalić. Duwcdzi fakt, że urzędnik pocztowy 
(Schallich ?) w trzy kwadranse (!!) po zatonię 
ciu wagonów wydobył się z wody i przypłynął 
do brzegu«. 


mogło być mowy. 


Akcja ratunkowa. 


Że w pierwszej chwili a nawet w pierwszym 
dniu po katastrofie potracono głowy, że wzięto 
się do ratowania bez planu i po dyletancku, to 
można jeszcze wytłumaczyć. Ale wprost niezro- 
zumiałem jest niedołęstwo tej akcy1 dziś jeszcze, 
gdy umysły się uspokoiły i był czas ułożyć 
sobie plan akcyi i wykonanie jego poruczyć 
choćby takiej wypróbowanej i energicznej sile, 
jaką mamy na miejscu w osobie inspektora Fi 


Nr. BB 


na czele już czwarty dzień bez przerwy jest na 
miejscu katastrofy, ma osobny plan, chciałby 
osobno rozkazywać. A tu niema komu a w do- 
datku jeden rozkaz paralizuje drugi, jeden plan 


"|niweczy inne. 


Od wczoraj funguje na miejscu katastrofy u- 
rządzenie elektryczne, które umożliwi roboty 
nocne. Z tem wszystkiem roboty te potrwają 
kilka tygodni. Maszyny nie widać wcale mimo 
znacznego opadnięcia wody, którą prawdopo- 
dobnie potrzeba będzie wypompować! Wydo- 
byto dotąd wagony i część tenderu. Jeżeli mó- 
wimy o wagonach, to trzeba się domyślić, że 
niekształtne kawały drzewa, tudzież połamane 
i pogięte żelaziwo są smutnymi szczątkami wa- 
gonów. Tak samo ma się i z tenderem. 

Wrażenie, jakie wywołała smutna katastrofa 
na polach kossaczowskich, na których przed 
pięciuset laty składał przed Każmierzem Jagiel- 
lończykiem hołd wiernopodańczy hospodar Wo- 
łoski, Stefan, było przygnębiające. Nie masz w 
Kołomyi z pewnośćią nikogo, ktoby nie pospie- 
szył własnemi ujrzeć oczami to, w co uwierzyć 
prawie niepodobna. To też pola Kossaczowskie 
przedstawiają od czterych dni obraz koczowiska 
narodów. Są tacy, co przez kilka dni z rzędu 
tylko na noc udają się do domu. Zdaje się, jak 
gdyby groza wypadku, wielkość i nadzwyczaj- 
ność nieszczęścia przykuły ich do siebie. 

Pociągi przywożą coaziennie mnóstwo cieka- 
wych z najdalszych stron kraju. Z wysokich 
gości był w poniedziałek ks. namiestnik a wczo- 
„raj arcyksiąże Leopold. Cesarz dowiadywał się 
telegraficznie o rozmiary katastrofy. Z minister- 
stwa otrzymał p. namiestnik również w drodze 
telegraficznej 2000 złr. na pierwszy zasiłek dla 
ofiar powodzi. 


| 


Zachowanie się władz miejscowych. 


W całem znaczeniu słowa bez zarzutu było 
zachowanie sią władz miejscowych podczas tej 
strasznej nocy i w dniach następnych. Burmi- 
strzowi i staroście doniesiono równocześnie o za- 
laniu dolnej części miasta i katastrofie kolejo- 
(wej. Wspólnie zarządzono wszystkie środki o- 
strożności w zagrożonych wylewem dzielnicach 
i jeżeli nie mamy do zanotowania ofiar w życiu 
jludzkiem ani nad Czarnym Potokiem, ani też 
nad Rydyiówką, należy zawdzięczyć właśnie tym 
środkom zaradczym, zarządzonym bardzo roztro- 
pnie a wykonanym ściśle i sumiennie przez słu: 
żbę magistracką pod nadzorem całego magistra- 
ckiego personalu urzędniczego. Załatwiwszy się 
w ten sposób w domu, udali się burmistrz i sta- 
rosta na pola kossaczowskie i tu również zarzą- 
dzili, co w pierwszej chwili zrobić było można: 
zarekwirowano wojsko, ściągnięto żandarmerją, 
otoczono kordonem miejsce wypadku, rozcią- 
gnięto nadzór nad wydobywanym: z wody przed- 
miotami, zaopiekowano się chorymi i rannymi. 
Słowem tak władza polityczna jak i burmistrz 
spełnili swój oboviązek po obywatelsku. 

Wczoraj rano odbył magistrat posiedzenie 
w sprawie obmyślenia skutecznej pomocy dla 
ofiar ostatniej powodzi a wieczorem odbyło się 
nadzwzczajne posiedzenie Rady nad tą sainą 
sprawą. Dla braku miejsca sprawę z tej akcyi 
zdamy dopiero w sbootę. 


ZAKŁAD 
WODOLECZNICZY 


Dr. Zygmunta Staubera 
w Kołomyi 
przy ulicy Sobieskiego 
leczy za pomocą wody, elektry- 
czności i mięsienia (Massage) 
skutecznie: 

Cierpienia nerwowe wszelkiego rodzaju. 
Zboczenia w trawieniu. 
Cierpienia narządu oddechowego. 
Reumatyzm stawów lub mięśni. 


IMIĘ Na sezon kąpielowy są większe i mniej- 


ousa. Niedołęstwo w całem znaczeniu słowa,|Sze mieszkania we własnym domu przy ulicy So- 
brak planu i komendy, oto charakterystyka bieskiego do wynajęcia. ka 


akcyi ratunkowej. Każdy z wielkiego sztabu 
generalnego, który z dyrektorem J'estenburgiem 


4. GAZETA KOŁOMYJSKA. 


Oddział zastawniczy Kasy Oszczędności m. Kołomyi 


przedmioty 


podaje do publicznej wiadomości, że przedmioty w zastaw oddane a mianowicie : 


złote i srebrne, drogie kamienie, jakoteż przedmioty z innych met.lów po koniec grudnia 
1896 — tudzież towary łokciowe, suknie, bielizna, materye jedwabne, lniane i bawełniane i 
inne przedmioty wartościowe po koniec grudnia 1806 — niewykupione —- zostaną sprzedane 


za gotówkę przez publiczną licytacyę najwięcej dającemu 


NA DNIU 12. LIPCA 1897. 


w godzinach urzędowych od 9-ej godziny rano do S-ej godziny popołudniu w lokalnościach 


oddziału zastawniczego w myśl $. 17. włącznie do 22. regulaminu. 


Jeżeli ze sprzedaży zastawionych przedmiotów na licytacyi pozostanie nadwyżka, 


natenczas obowiązany jest właściciel karty zastawniczej zgłosić sie po odbiór tejże w kasie 


Odziału zastawniczego, gdzie mu takowa wypłaconą będzie. 


Nadwyżki licytacyjne nie podjęte do trzech lat od dnia sprzedaży zastawu, przepa- 
dają na rzecz funduszu rezerwowego Oddziału zastawniczego ($:, 23. i 24. regulaminu). 


W Kołomyi dnia 15. czerwca 1897. 


Dyrekya os Oszczędności miasta Kołomyi. 


| 


ŻYWIECKA 


ryka sukna | 


„Bogucki, Kossuth, Kamocki“ 


wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukien- 


Spółka handlowa 


rolniczo-przemysłowa w Kołomyi 
podaje do publicznej wiadomości iż: 


. przyjmuje wkładki oszczędności na pięć 
procent (5%) licząc takowy od dnia zło- 
żenia z krótkimi terminami wypowiedzenia. 


N 


. przyjmuje pieniądze na rachunek bieżący 


na umówiony a dogodny dla stron nictwa wchodzące, jakoto: sukna gładkie 
dla Duchowieństwa świeckiego i zakonne- 
procent go, dla Szkół, Sokołów, Straży ogniowych, 
r ; r 4 Skarbawości, Wejska i t. p. korty sze 
3. eskontuje weksle Członków Spółki han wioty, palmestony A p. na Sia wiej 
dlowej. tkaniny z wełny czesankowej (kamary), 
wielbłądziej i t. d., uznane przez znawców 

4. pośredniczy w wyrobieniu kredytu w jako wyrobione 


z dobrej wełny, starannie wykończone i sto 
sunkowo tanie. 

Na sezon bieżący fabryka przygotowała 
odpowiedni dobór towaru w modnych bar- 
wach i wzorach, ktory nabywany być mo- 
że z pierwszej ręki po cenach fabrycznych: 
w Składach głównych: 

1. We Lwowie B. Mikuliński & L. Kroko- 
wski na placu Marya;kim, hotel Żorza. 

2. W Krakowie ikierownik p. S. Lysa- 
kowski) w Bazarze krajowym na ulicy 
Wiślnej św. Anny. 

W STANISŁAWOWIE w Składzie fabrycznym 
(kierownik p. M. Sierakowski) 
przy ulicy Kaźmierzowskiej 


Banku krajowym: 
na 5°% na weksle 
na 4% na kredyt hipoteczny; 


. pośrediczy w wyrobieniu kredytu na 
4% w Banku austr. węgierskim na weksle. 
wszelkie pa- 
obligi 


. sprzedaje listy zastawne i 
piery wartościowe, listy zastawne, 
Banku krajowego i Towarzystwa kredy- 
towego Ziemskiego. 


W Kołomyi dnia 24. czerwca 1897. 


Dyrekcya. KL, 
y y dom Wgo Dankiewicza. 
——- Składy te są w stosunku z najlepszymi krawcami 
miejscowymi, którzy zobowiązali się wykonać roboty 
u u A według cen miożiiwie umiarkowanych 
Tanio do nabycia dywany: 
Ge me Ed 
1 Sumak, 2 Kiras. 
DOD ki 4 SAN: w tychy nd A RAR p ah RRR. RA 4 p dł VERA 
TAT t TT E e OOM ZK ASE ee eee 


Wiadomość w handlu Z. Dylskiego. |* 


LINIMENT. CAPSICI COMP. 


z apteki Richtera w Pradze. 


Majątek ziemski Toporowce |; 


w powiecie Horodeńskim, odległy 10 kim. 

od stacyi kolejowej Śniatyn, obszar 400 

mrg. suche dochody 1200 zł. do sprzedania 
z wolnej ręki. 

Bliższych objaśnień udzieli Leszek Cieński 

w Oknie, poczta Hlorodenka. 


Przy zakupnie tego uznanego znakomitego 
nacierania, uśmierzajacego bole, które w każ- 
dej aptece jest na składzie, trzeba zawsze ý 
uważać na markę: „Kotwica“ 
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GSKARZEKGŚA 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Bohdan Mardyrosiewicz. 


PEEDSARAĆ VCG SE PRE re VANIA YW (A 


T X A ZUŃ A JĄ. I 


Nr. 5. 


Drobne ogloszenia 


ipo 5 ct od wiersza.) 


inteligentna, z chlubnymi 
Akuszerka świadectwami i najlepszymi 
rekomendacjami poleca się względom potrzebu 
jących pomocy osób. Adres: Katarzyna Przą- 


czak, Kołomyja ul. Kolejowa |. 201. 

Tan Już wyszedł album najpiękniej- 
Jai emeze. szych widoków z Jaremcza i 
okolicy. l'otografie z pracowni E. Jurkiewicza. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. Cena 
50 Ct. 


JAREMCZE. 


Niniejszem zawiadamiam Szanowną P. T. 
Publiczność, iż z dniem 30 czerwca 1897. otwie- 
ram w Jaremczu na tak zwanym »Dziale soko- 
łowym«, tuż przy moście kolejowym 


Restauracyę, kawiarnię i cukiernię 

Nie szczędziłem ani kosztów ani trudu, by to 
przedsiębiorstwo postawić na wysokości zadania. 

bostarałem się przeto o bardzo zdolnego ku- 
charza, świeże I doborowe artykuły spożywcze, 
rzetelną i skrzętną usługę, oraz ustanowiłem 
umiarkowane ceny. 

Polecając ten nowo otwarty Zakład względom 
P. T. Publiczności, kreślę się z szacunkiem 


BOLESŁAW SKRZYŃSKI 


właśc. cukierni w Kołomyi. 


Ogłoszenie. 


Zastępstwo krajowej sprzedaży soli na okręg 
saliny łanczyńskiej zawiadamia, że z polecenia 
Swietnego krajowego Zarządu sprzedaży soli 
urządziło i utrzymuje w Kołomyi w domu p. 
Chajesa w rynku obok handlu p. Dylskiego 


KRAJOWY SKŁAD SOLI 
dla bydła. 


Sól tę sprzedaje się bez wszelkich dalszych 
formalności w cenie po 6 złr. za cetnar metry- 
czny loco magazyn bez opakowania, na żądanie 
zaś pakowaną w workah po 50 kgr., za które 
jednak kaucyę w kwocie 15 ct. 
pobiera ; 


za worek się 
kaucya ta w razie zwrotu worka nie- 
uszkodzonego w przeciągu 4. tygodni zwróconą 
zostanie, 


A. Miziewicz i Ska. 


oe 
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Zmiana lokalu. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
anowną P. 1. Publiczność, że z dniem 
. maja 1897. przeniosłem mój 


3 Zakład fryzyerski 


4 i skład dcborowej perfumeryi 
ER dotychczas zajmowanego lokalu do 
4 tej samej kamienicy obok cukierni p- 
Skrzyńskiego przy ulicy Jagielońskiej 
niższej, mając oraz nadzieję, że tak jak 
dotychczas, tak też i nadal łaskawemi 
względami Szanowna P. T. Publiczność 
zaszczycić mię raczy. 
Z poważaniem 
Karol Hauser 
właściciel zakładu fryzyerskiegu 
w Kołomyi. 
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NOWO OTWARTA PRACOWNIA 


Nathana Walda 


poleca 


gotewe ubrania męskie 
i wykonuje wszelkie roboty tanio i dobrze 
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A. J. Miziewicz i Sp. litografia i drukarnia (Jan Bruk) w Kołomy!. 


